
134 ( R o k T r z e c i , N r.30.) MAGAZYN POW SZECHNY. ( D r u g i e  P ó ł r o c z e  1836).

Bolesław Vly W styd liw ym  zwany, kroi Pol­
ski, dogadzając życzeniom wielce nabożnej 
matki swej Grzymisławy, księżniczki ruskiej , 
owdowiałej po Leszku b ia łym , fundował w 
1239 r. w Krakowie kościół i klasztor dla za­
konników' reguły Świętego Franciszka z As- 
syżu, którzy tara niedawno z Pragi Czeskiej 
przybyli.

Gmach ten po kilkokrotnem spustoszeniu 
przez pożary, a mianowicie podczas wtargnie- 
nia do Krakowa Szwedów 1655 r. odbudo­

wany ze składek dobroczyńców, ma foTmę 
krzyża. Sklepienie jego pięknie jest m alo­
wane w 1757 r. przez Andrzeja Radwańskie­
go malarza Krakowskiego. W ielki Ołtarz z 
różowego marmuru z takiemiz kolumnami 
zdobią dwa wielkie obrazy, po 20 łokci dłu­
gie a po 12 szerokie, pęzla Tomasza D ola- 
belli, przedstawiające S ąd  osta teczn y 1 
gn iew an ie B o g a  na G rzeszników . Obrazy 
te sam mistrz K ościołow i tem u w r. 1637 da­
rował. Ńajstarożytniejszym pomnikiem tej
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świątyni jes t  płasko-rzeżba z wizerunkiem 
Bolesława Wstydliwego,  z kamienia wyrobio­
na i przy wielkim Ołta rzu w murze po pra ­
wej stronie umieszczona. Pomnik ten ,  na 
dołączonej tu rycinie wyobrażony,  ma byc 
szczytem grobowca tegoż króla, który po 37miu 
latach panowania w 58 roku życia umar ł  w 
Krakowie 1279 r. i w chórze  Kościoła przez 
siebie fundowanego,  pochowany.  —  Oprócz 
wielu innych pamiątek i dzieł sztuki, mieszczą 
się jeszcze w tymże kościele popiersia m ar­
murowe dwóch mężów uczonych; jedno  Se­
bastiana Petrycego  przełożyciela na język 
polski Ekonomiki, P o lityki i E tyk i Arystote­
lesa, oraz naśladowcy Horacego; drugie ka­
walera maltańskiego P iotra Kochanowskiego  
t lomacza Jerozolimy W yzw o lo n ej.

M E K S Y K .

(Dokończenie.)

Miasto Meksyk, stolica Zjednoczonych Sta­
nów meksykańskich,  leży 4,700 stóp nad po­
wierzchnią morza, po części na miejscu staro­
żytnego Tenochl i l lan;  wprawdzie to osta­
tnie znajdowało się na wyspach, pośrod jezio­
ra Teskuko;  nowe zaś miasto blisko o pól tory 
godziny drogi  oddalone od jeziora, ponieważ 
wody jego zmniejszyły się, a dawniejsze wy­
spy połączyły się ze stałym lądem. Groble łą­
czące stare miasto z lądem,  ut rzymały się 
i cztery nowe jeszcze przybyły ;  wysadzo­
ne krzewami i kwiatami tworzą powabne  do 
przechadzek aleje. Miasto należy do najpię­
kniejszych,  jakie Europejczycy w osadach 
swoich kiedykolwiek założyli. Rozległa,  ży­
zna równina w koło j e  otacza, aż do stóp śnie­
żystych gór  ją  zamykających;  a troskliwa 
uprawa pól stawi uderzającą spornośc z na- 
giemi wulkanami,  wynoszącemi swoje wierz­
chołki  z pośrodka gór,  między któremi po 
Pocatepet l  z ogromną paszczą, śniegiem oto­
czoną, nieustannie dymy i popioły wyziewa. 
Na równinie znajduje się pięc jez ior ,  kló- 

,re, wyjąwszy Teskuko,  leżą wyżej j ak  samo 
miasto i sprawują takież wylewy, jak kiedy 
północne jezioro Zumpango przez powódź 
Guantii łanu i przez wody z gór spływające n a ­
brzmieje,  i swoje burzliwe bałwany rozprze­
strzenia po najodleglejszych okolicach. N a j ­
okropniejsza powódź, wszczęła się w 1629 r. 
t rwała  lat pięc i zrządziła miastu wielkie klę­
ski i spustoszenia; związki tylko za pomocą 
łodzi utrzymywanemi byc  musiały,  a mosty 
pozawieszano nad damami dla pieszych. Cią­
głe trzęsienia ziemi, rozrywające pasmo gór, 
pociągnęły zwolna i wody za sobą. Różnych

używano środków, dla zabezpieczenia się od 
nieszczęść podobnych,  już w roku 1607 roz­
poczęto dzieło,  prawdziwie olbrzymie i na j ­
godniejsze podziwu. Jest to kana ł  I łuehue-  
toea. Z począ tku,  pędzono nieszczęśliwych 
Indy an z meludzkiem okrucieństwem do k o ­
pania podziemiów dla odprowadzenia wód j e ­
ziora Guanli t lan po pod południowo-wscho­
dnie wzgórza ; odpływ ten podziemny spro­
wadzał wódę do zatoki meksykańskiej.  Kie­
dy jednak  niebezpieczeństwo zalania miasta 
nie było jeszcze całkiem odwrócone ,  posta­
nowiono zdjąć skaliste sklepienie tego kanału,  
i zrobić przejście środkiem niebotycznych 
prawie gór; ale i to n iebyło  dostaleeznem do 
ułatwienia wodzie odpływu; aż nakoniec ku­
pcy Meksykańscy w 1767 r. przedsięwzięli roz­
szerzyć kanał,  co dopiero w r. 1789 ca łko­
wicie do skutku doprowadzono.  Przerżnię­
cie w górach jest  na 2 6 0 — 318 stóp szero­
kie i na 131— 164 stóp głębokie.  Właściwe 
koryto wody ma wprawdzie tylko szerokość 
pierwotną podziemnego kana łu ;  gdyby zaś 
ow kana ł  miał  32 stóp wody, to jużby mogły  
największe wojenne okręty po nim pływać. 
Przez ten i dwa inne, dopiero w końcu  XVIII 
wieku wybite kana ły ,  miasto jes t  zabezpie- 
czone'tn od zwyczajnych powodzi.

Od jeziora ChaJko aż pod same miasto p r o ­
wadzi kanał,  którym wieśniacy codziennie z 
rana dostarczają owoców, kwiatów i żywno­
ści. W bliskości tej wodnej  ulicy znajdują się 
pływające ogrody ,  Chinampos,  które jeszcze 
przy końcu XłV wieku były na jeziorach mia­
sto otaczających.  Pierwotnie,  musiały to byc 
male od brzegów oderwane  b ry ły ,  powiąza­
ne korzeniami roślin tam znajdujących się 
i z czasem połączyły się w male  wysepki.  P ó ­
źniej wysepki takie zasadzono różnemi warzy­
wami, pokry to  ziemią i skrapianp morską wo­
dą, przez co stały się nadzwyczaj zyznemi. Naj ­
większa częśc tych ogrodów są teraz przy­
twierdzone do brzegu kanałowego i po łączo­
ne z sobą małemi groblami.  Zwykle mają 
długości  320 stóp, a szerokości 160— 190, są 
ust rojone po brzegach kwiatami i róż krza­
kami.

Szerokie aleje w rożnych kierunkach z wią­
zów i topoli,  prowadzą do miasta, a dwa wo­
dociągi ,  w kształcie łuków przerzynające 
ró w n in ę ,  przedstawiają obraz malowniczy. 
Kanały idące od jezior do miasta,  dzielą 
się na mniejsze kory ta ,  i płyną przez nie­
które u l ice,  niemal wszystkie szerokie, p ro­
ste i przecinające się pod kątem prostym. Zce l -  
niejszych ulic otwiera się rozległy widok 
na przyległe po l a ,  a ponieważ w czystem i 
przejrzyste'm powiet rzu,  odległość niknie 
przed okiem , stosy więc skał na górach o 
siedm mil najmniej drogi oddalonych,  a doli-



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 1067

nę  o taczających,  zda ją  się tworzyć  t ło blizkie,  
n a k t ó r e m  można  p rawie  wszystkie d rzewa  tu  i 
owdzie ocienia jące dol inę pol iczyć.  Ulice nie 
ma ją  spadku,  co j e  czyni  w  czasie deszczów 
i na w et  w kilka godzin pote'm n ieprzys tępne-  
mi.  Piesi  muszą  w n iedosta tku  powo zów  do 
najęcia,  kazać się na b a r k a c h  t r aga rzo m p r z e ­
nosić,  k tórzy szczególnie z cudzoz i emców lubią 
zyskiwać , żądając lepszej  zap ła ty  ś ród n a j ­
większego  b ło ta ,  a jeśl i  ich do ma gan ia  się nie 
zos taną na t ychm ias t  zaspoko jone ,  zos tawiają  
swój  ciężar  z krwią najzimniej szą  poś rod  d r o ­
gi. Wielką  część ulic zape łn iaj ą  p o w o ­
zy i konni  j eźdźcy  od godziny  dziesiątej  
z r ana do  samego  zmroku.  Każda  zna­
czniejsza rodzina ma powoź  i mu ły .  P u d la  
ekwipaźów są ma łe  i p st ro pomalow ane ,  na  
nich pos t rzegamy ob razy  najczęściej  z ró żnych  
czasów mitologii  wzięte.  M u ły  zaprzęga ją  
p rzed powozem na k ilka stóp odlegle ,  a na 
j e d n y m  z nich siedzi woźnica.  Choc iaż n a ­
wet  nie są po t rzebne ,  zawsze zaprzężone  s to ­
j ą  z ekwipażęm,  k t ó r y  od rana do wie­
czora musi  być  w pogotowiu .  Uprząż ich 
j e s t  ciężka,  ozd ob io na  mosiężnemi  blaszkami ,  
o go n y  zwierząt  pokry te  g r u b e m i  skórzanemi  
pokrywami .  W każdej  godzinie dnia,  w y s t r o ­
j eni  panicze i panny ,  na również ps t ro u b r a ­
nych  r u m ak a ch  p rze jeżdża ją  zwolna  i 
wspania le  ulice miasta.  Grzbie t  i boki konia  są 
skórzanym,  a czasem wyzłacanym czaprak iem 
ob łożone ,  r zę d y  zawsze zdob ią  m a łe  blaszki,  
mosiężne,  żelazne albo  s r eb r ne ,  za kaź.dem 
s tąpieniem konia nad z w yc z a j ny  chrzęs t  w y ­
dające.  S iodło  wielkie,  boga t o  j e d w a b ie m ,  s r e ­
b r e m  i z ło tem tkane,  a z p r z o d u  kula w yso­
ka  po s rebrzan a  lub  wyz lacana .  O g r o m n e  
wędz id ł o ,  spaja s r e b r n a  ciężka b la c h a ,  co 
j eźdźca  stawna w możności  k ie rowania  do wo­
li c h o ć b y  najdzikszym rum ak ie m .  St rój  j e ­
źdźca j e s t  w p o d o b n y m  rodzaju:  nosi  kapelusz 
z niską g łową  i s z e ś e i o - c a l o w e m  r o n d e m  
m a ją c e m  szerokie s r e b r n e ,  a lbo złote 
f r a n d z le ,  spe nce r  suk ienny  lub b a w e ł ­
n iany,  także z ło tem i j e d w a b i e m  tkany,  lub 
ob ło żo ny  k o sz to w ne m  fu trem.  Spod n ie  ży ­
we j  ba r w y ,  np.  ma jow e  lub j a sn o-b lęk i tne ,  
od kolan o tw a r te ,  a b y  pokaz ać  ga rn i ro wan e  
bó ty ,  po b o k ac h  gęsto,  w ie l k ie m i , srebi ne­
nii guzikami wysadzane.  Błęki tny lub  p u r ­
purowy p ła szcz ,  często jeźdz iec za rzuca  na 
siodło,  a lbo  za sobą tak zwija , że w id ac o k rą -  
g ł y k a w a ł  aksami tu  we  ś r o d k u ,  przez k tó ­
ry' wysadza głowę.  B ó t y , na jgłównie j sza 
ozdob a  s t ro ju  ryce rsk iego,  są z sarniej  skór ­
ki,  z w y b i j a aem i  ró żnego  g a t u n k u  f igurami  
i p o d  ko lanem c iemną  ujęte wstęgą.  O s t r o ­
gi n iezmiernie wielkie,  funt  lub  pó ł to ra  cięż­
kie,  p rzy twie rdzone  ł ańcuszkami  albo żela- 
znemi ćwieczkami u d o ł u ; ś r ednica ich k ó ­
łek wynosi  zwykle trzy cale.

W  ogólności  d o m y  są ba rdz o  ksz tał tne  i p o ­
rządne.  Nie widać  t am  w ca le ,  owych d r e ­
w nia nyc h  ba l kon ów,  k tó re  tak szpecą wszys t ­
kie mias ta przez eu r ope jcz ykó w  p o b u d o w a ­
ne  w Ameryce  po łu dn i ow ej :  wszelkie gale-  
r ye  są z l a n e g o  ż e la z a , b r on za mi  ozdob ione.  
D a c h y  u d o m ó w  są p ła sk ie ,  często k w ia ­
t ami  okry te ,  co z dalek iego p u n k t u ,  nie­
zwyczajnie  mi ły i weso ły  p rzedstawia widok.  
F r o n t y  domó w,  rozmai te j  wysokości ,  j e d n a k  
b a rd zo  rzadko  t ró j-p ię t rowe ,  najczęściej  pst ro 
p o m a lo w a n e  i b ib l i jnetni  p r zy z do b io ne  n a ­
pisami.  Często zdarza się,  że zamiast  ow y ch  
ps t rych  ma lowide ł ,  zna jdu ją  się tabliczki  p o r ­
ce lanowe  , w różne  desenie p o u k ła d an e ,  co 
w ie l e -ma po d ob ie ńs tw a  z mozaiką.  W  do l ­
nych mieszkan iach,  c h o c b y  na j ws pan ia l szych  
domów,  zn a jd u ją  się sk lepy kupieck ie ,  i r ę-  
kodzielne  warsztaty.  Wie lk ie  drzwi  skrzy'dłowe 
p rowadzą  do o b sz e r ne go  dziedzińca,  wysadz o­
n eg o  d rzewami  i kwiatami .  Szerokie k am ie n­
ne wschody  p rowa dzą  na balkon,  zkąd pros to 
wchodz i  się do poko jów.  Budowa  tych p o m i e ­
szkali,  na jzup e ł n ie j  o d p o w ia d a ,  roskoszue-  
inu kl imatowi  k ra ju ,  gdzie nie znają  p rawie  
zmian  powiet rza,  gdzie wieczna  p a n u j e  wiosna.  
O k n a  szklane są p rawie  n i e po t r ze b n e  dla za­
bezpieczenia  poko jów od  ost r ze jszego  powie­
t rza wieczornego.  W e w n ę t r z n y  ro zk ł ad  p o ­
mieszkal i  nic b a r dz o  się zgadza z ze w nę ­
t r znym.  U b y t  p ło d ó w  górniczych ,  w y p ę ­
dzenie na j bog a t s zyc h  rodzin  hiszpańskich,  
i szesnastole tnia wojna  dom ow a,  ze wszyst -  
kiemi je j  n i eod ląc zne mi  k lę skami ,  smutną  
sprawiły zmianę w po ł ożen iu  i ma ją tkach  
wielu po jedynczych  osób i w og ó ln y m  stanie 
ca łego  k r a ju .  W s p a n ia łe  s r e b r n e  sprzęty,  
ciężkie s r e b r n e  r a m y  zwie rc iadeł  i ob razów,  
zabytki  bogate' j  p r ze sz ło ś c i , p rze top ion o  na 
pieniądze,  a znaczna l iczba rodzin,  zaledwie 
pos iada dos ta t eczne środki ,  zaspokojenia na j -  
p ie rwszych  po t rzeb  życia.

Sk lepy  kupieckie c i ekawy dla cud z o z i em ­
ca p rzeds tawia ją  widok.  Nie ma ją  okren,  a 
przez dwo je  lub  t ro je  d r zw i ,  wchodz i  świa­
tło,  powiet rze,  ku rza wa  i kup u jący .  N a jz nak o­
mitsze warsz ta ty  ma ją  złotnicy,  k tórzy pię­
knych  dosta rczają  w y ro b ó w .  Najdziwniej  
wyg ląda ją  sklepy ze s t rojami  kob iecemi .  
W i d a ć  lani dwadzieścia do trzydzieści  r ze­
śkich m ł o d z ie ńc ó w  siedzących p rzed swo-  
j e m i  sklepami ,  za ję tych  szyciem muś l in ow ych  
u b io r ó w ,  rob ien iem  k w i a t ó w ,  s t ro je n iem  
czepkó w lub  tym p o do b n em i  p r ze d m io ­
tami damsk ie j  t o a le t y ;  w sąsiednim zn ow u 
sklepiku m ło d e  dziewczę klęczy na  po d ło dz e  
i miele czekoladę w maleńk im mł yn ku .  Sk lepy  
wodczane  nęcą b ie d n e g o I n d y a n in a  ró żn o ba r -  
wnemi  napo jami  w oz dob ny ch  flaszeczkach; za 
to r e s t a u r ac je ,  i kawia rn ie  są tam niezmiernie
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rzadkie. W  domach mających pokoje do na­
jęcia dla obcych, nie masz ani łóżek, ani ża­
dnych wygód prócz czterech ścian i kilku de­
sek, na których można się położyć. Go-  
spod dla innych gośc i ,  jako to mulników 
i niższej klassy K reolów , (podobnych bardzo 
w sposobie życia do Lazaronów neapolitań- 
skich) bardzo mało się znajduje.

Miasto posiada liczne i wspaniałe publi­
czne budowle. Naprzód wejdźmy na ob ­
szerny rynek. Tu postrzegamy kościół ka­
tedralny, wyobrażony na rycinie umieszczo­
nej w Nrze 132 Magazynu Powszechnego, 
(str. 1053); ma on pięćset stóp długości, stoi na 
miejscu starożytnej wielkiej świątyni Azte­
ków. Jedna częśc jego  nizka i w złymnawet  
guście, częśc druga całkiem w stylu włoskim, 
z kolumnami, słupami i w różnego gatunku 
budownieze ozdoby przystrojona. W nę­
trze ogromnego gmachu jest przepełnione 
ozdobami i z tej przyczyny na widzach nie 
czyni wrażenia. Widać tam piękne, dre­
wniane rzeźby i wiele szacownych malowideł 
hiszpańskich i włoskich mistrzów, ale po naj­
większej części wiszą w bardzo niekorzyslnem 
świetle. W  zewnętrznym murze, jest ogro­
mny przeszło 48,000 funtów ciężki słup por­
firowy, tak nazwany kalendarzowy kamieiialbo 
zegar Montezumy, na którym Aztekowie ozna­
czali miesiące roku. W  jego środku postrzega­
m y szkaradną g ło w ę , wystawującą słońce. 
Na około niego, obiega podwójny sze­
reg hieroglifów, za któremi widać inne wznio­
sie wyrobione koła. Przed kościołem, za pa­
nowania Hiszpanów, wznosił się posąg kon­
ny Karola IV odlany pięknie przez meksy­
kańskiego mistrza Tolza, ważący 40,500 fun­
tów, ale pó odpadnieniu osady od macierzy­
stego kraju, został zdjęty ze swojego stano­
wiska.—  Pomiędzy innemi budowlami plac 
wielki zdobiącemi, odznacza się pałac niegdyś 
Namiestnika, a dzisiaj mieszkanie prezydenta 
Rzeczypospolitej i miejsce zgromadzenia izb 
prawodawczych. Wielką częśc.wolnego pla­
cu, zabiera prócz tego obszerny, czworobo­
czny, ale bezgustowny gmach, poprzecinany 
wielą przechodami; zawiera on mnóstwo skle­
pów z rozmaitego gatunku towarami na prze- 
daż wystawionerpi. Na tymże samym placu, 
w  bliskości sklepów, mieszkają publiczni pi­
sarze, czyli tak nazwani ewanieliści, piszą­
cy listy i prośby dla tych, którzy sami pisać 
nie umieją.

Bardzo wiele rządowych budowli w no­
wszych czasach w gruzy rozsypanych zosta­
ło. Do nich należy gmach szkoły górniczej, 
wystawiony przez Tolzę, na palach jak wiele 
innych budowli miasta, dzisiaj ze wszystkich 
stron już jest pochylony. Nawet Akademia 
sztuk pięknych, uposażona w bogate docho-

dyi najdoskonalsze środki ku nabyciu wiado­
mości, która jeszcze na początku N!X wieku 
tylu uczniów ze wszelkich klass luduwykształ-  
ciła, w czasie domowych zaburzeń do szczę­
tu zburzona. Od r. 1824 towarzystwo sztuk 
pięknych i umiejętności na nowo usiłuje  
dźwignąć ją z upadku. I inne zakłady nau­
kowe, jako to, uniwersytet, biblioteka publi­
czna i ogród botaniczny przy pałacu da­
wniejszego Namiestnika założony, całko­
wicie upadły. —  Spacery publiczne, w któ­
re Meksyk obfituje, jak każde prawie 
miasto od Hiszpanów założone, nawet naj­
celniejsze, Alameda i Paseo noevo, już wicie  
ze swej dawniejszej utraciły świetności. Ala­
meda składa się z samych chodników obsadzo­
nych drzewami i krzewami. W  około niej jest 
droga do jazdy, gdzie o godzinie czwartej 
po południu, ciężkie powozy idą w dłu­
gim szeregu z wystroionerni Jejmościami; nie 
raz godzinę całą stoją w miejscu, oczeku­
jąc na jeźdźców i przechodniów a dla wesel­
nego przepędzenia czasu cygara palą.

Miasto liczy do 170,Q00 mieszkańców, mię- 
dzyktóremi podług nowszych podróżników 
jest do 20,000 owych brudnych, prawie na­
gich i gnuśnych Kreolów, w Meksyku zna­
nych pod imieniem Leperos, lecz w ostatnich 
czasach do pracy zmuszonych.

Rynek Portules przedstawia dziwaczny 
obraz życia pospólstwa Meksykańskiego. Jest 
tam wiele znaczniejszych sklepów kupie­
ckich i mnóstwo przekupniów, którzy towa­
ry swoje na stołach, w pudłach i koszach 
utrzymują albo rozkładają na ziemi. Półna­
dzy Leperos śpią upojeni pułkiem na gołej  
ziemi, lub żebrzą u przechodzących; kapłani, 
mnichy, oflicerowie, Indyanie, kobiety i Eu­
ropejczycy, tworzą obraz zawsze ożywiony. 
Tu widzimy wodonoścę, który na szerokim 
rzemieniu przez głowę idącym, niesie ogromny  
dzban na grzbiecie, z przodu zaś dla utrzy­
mania równowagi wisi długie naczynie na in­
nym rzemieniu. Tu olbrzymi Leperos w stoł­
ku na barkach wiszącym niesie starego po­
gnębionego nędzą żebraka. Jeśli mu z dro­
gi zejdziesz, potkniesz się na owoce i kwia­
ty biednej Indyanki, spokojnie na ziemi sie­
dzącej na słupku, z drugiej znowu strony rozle­
gają się głośne okrzyki wywoływaczów, prze- 
dających ulotne pisemka i doniesienia o ro­
żnych dnia okolicznościach.

SIDŁA NA JEMIOLUCHY I DROZDY.

przez Doktora F , P- Jarockiego.

Jemioluchy i  D ro zd y  są dwa oddzielne ro­
dzaje ptaków skaczących. Wyborne ich m ię-
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so jest przyczyną, ze się ludzie za ich poło­
wem bardziej niż za innemi ptakami ubiega­
ją; a niektóre okolice kraju naszego, znaczny 
niemi handel prowadzą. Nim do tej ważnej 
gałęzi łowiectwa przystąpimy, powiemy słów 
kilka o samych ptakach.

T ak Jemioluchj jak  większa częśc gatun­
ków D rozda, zbierają się przy końcu lata w 
znaczne stada, i tu łają się po kraju przelatu­
jąc z jednej okolicy do drugiej. Objadają 
naprzód jagody czernic, winnych gron, kru­
szyny, jem ioły, jarzębiny i kaliny; a gdy tych 
zabraknie, udają się na jałow ce. W tenczas 
to mięso ich jest najsmaczniejsze, bo zapa­
chem jałowcu przejęte. Ażeby tego zapachu 
niezmniejszac, tak D rozdy  jak Jem ioluchj w 
późnej jesieni złowione, nie bywają wywnę- 
trzane, lecz tylko do czysta oskubane, pieką 
się w całości. ,

Jemioluch znamy tylko jeden gatunek, któ­

ry z przyczyny pięknego ubarwienia należy 
w naszym kra ju  do ptaków najozdobm ej- 
szych, a czerwone płatkowate końce krót­
szych’ lotek, nadają mu cechę osobliwości. 
Jemiolucha je s t nadzwyczaj żarłoczna, a przy- 
tem tak nieostrożna, ze ją  z fuzyą dosyć ła ­
two podejśdź można.

Drozdów  pospolitych w naszym kraju  li­
czymy siedm  gatunków; a temi są: D ro zd  du­
ży, K w iczo ł , P aszko t, Szredniak , R dzaw o - 
boczek, Kos i  Zaw ojec  czyli Drozdbiało-prę- 
ei. Pierwsze pięc są na wierzchu oliwkowa- 
to szare, a na spodzie żółtaw o-białe, bruna- 
tnem i plamami rozmaicie upstrzone; dwa zas 
ostatnie, to jest Kos i Z a w o j ec, m ają ubar­
wienie czarne, i czynią ważny wyjątek, ze się 
nigdy w stada nie zbierają. Wszystkie są nad­
zwyczaj ostrożne, i pierzchliwe. Na widok 
człowieka wydają okrzyk podobny wyrazom: 
ciuk! ciuk! ciuk! i uciekają niedozwala-

Fig. 1. 

Lit. A.
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j ąc  zbl izye się na s t rzał .  Lecz  o ile są os t ro­
żne p r ze d  strzelcami ,  o ty le  n ie d b a l e  na za ­
sadzki  ptasznika,  i ł owią  się w na jpros t sze si- 
dla,  k t ó r ych  sposób rozsuń wiania je st  dwojaki, 
ale u rządzen ie  p rawie  j e d n o .  Wł os i eń  z o g o -  
na ko ńsk ie go  z łożony przez p ó ł  i sk ręcony ,  
a końc e  j e g o  przez oczko skręcenia p rze c ią ­
gnięte,  dają dzie rgę  dos ta t eczną do z łowienia 
i uduszenia me ty lko  Drozda  ale nawet  i S ó j­
ki. Pak ą  dziergę  przedstawia n a m  Fig.  1. 
lit. A.

b ie rze  się gałązka (g rubsza  niż duży palec)  
z t akim o dr os t k ie n i ,  żeby zgięty u t w or zy ł  
łuk  pa r ab o l i czny  na os/n l ub  dziewięć calow  
wysoki .  K on iec  zg iętego odros tka  p rzywią ­
zuje się do gałązki  szarą mocn ą  nitką,  tak j a k  
to widz imy na  Fig.  1 i 2 przy a. b., c i eńszy 
zaś ko n ie c  gałązki  zastruże się kończysto,  j a k  
to widać  przy c, na tychże f igurach.  T e r a z  
nas tępu je  rozróżnienie .

1. Sidła do łowienia na ziemią j ak to p r z e d ­
stawia Fig.  2. U ni tki  a. b. wiążą się dwie 
dziergi w łos ienne  wyżej  op i sa ny m spo sob em  
urządzone ,  i żeby j e  u t r zym ać  stale w j e d n a ­
kim k ie runku ,  yysuwa się one między dwie 
nitki d. e., k tóre n a  trzy  cale pod  pierwszą 
ni tką są wyc iągn ię te ,  i tak się owe d/.iergt 
międ zy  niemi  rozsuwa,  żeby  j e dn a  na d r u g ą  
cok o l wie k  s ięgała i ze b y  od do l nego  ł u k u  
odi os tka  p r zyna jmnie j  na cal by ły  odda lone .

Tak ich  na rob iwszy  sideł,  umta ta  się ziemia 
p o d  gęs tym krzakiem ja ł ow cu ,  a nas tępnie  
nat rząsł szy  z n ie go - jagód ,  lub (co lepsza)  p o ­
sypawszy pod  nim z in ny ch  k r zaków o b r a n e  
jagody^ j a ł o w c o w e  , wb i j a  się w ziemię z a o ­

s t r zony  kon iec  c. s idło we j  gałązki  tak, żebv  się 
lu k ie m  odr os t ka  ziemi dotknę ła .  T a k  w b i ­
j a j ą c  s idło p r z y  sidle, obs tawia  się niemi ów 
przyspo sob io ny  krzak j a ł o w c u  do ko la  w ten 
sposób ,  żeby  j e  zwisie końce  krzaka po czę­
ści osłania ły.

D ośw iad cz on y  ptasznik n ie rozstawia na 
swoim g r un c i e  takich sideł  p r zed  dniem Sgo 
Jędrze ja ,  gdyż  pow sze chn em  jest  mniemanie ,  
że kto D ro z dó w  aż do lego  dnia n iep łoszy ,  
ten ich będzie miał  p rzez ca łą  . 'zimę i może 
się z nich l icznego spodz iewać  -połowu. Dróz d  
chw yta  się zwykle  za szyję.  Z ad z ie r g n io n y  
wydaje  krzyk p o d o b n y  kwiczeniu m ł o d e g o  
p r os ięc ia ,  i to z l ak iem natężeniem,  że mu  
b ł o n y  s łu c h o w e  j ak  rozdę te  pęcherze  z usz 
po  występują;  a kwiczy dopó ty  aż się udusi .  
O d  t ego to k rzyku d os t a ł  na jb a rd z ie j  cen io ­
n y  ga tunek  K wiczoł, swoje  nazwisko.  T e n  
g a t une k  pozna je  się o d  innych  g a t u n k ó w  
D ro z da  p o t e m ,  że ma wierzch g ło w y , kark  
i  pokrycie kupra  popielato  siwe.

S idła poziome  odwied za  ptasznik z w y ­
kle w- godz inę  po wschodz ie  i na godzinę  
p r zed  z a ch od e m  s łońca ,  i wyb ie ra  z dzierg si­
d ła  z łowione  ptaki.  Jeżeli  zlót p taków jes t  
l iczny,  niezawad/. i  w p o łu d n i e  obe j ś dź  swe 
s tanowiska.  Opóźn ia jącego  się ptasznika k a ­
rzą Lisy,  K u n y ,  Łas i ce  i Sójki,  z j ada jąc  mu 
w s idłach z łowione  ptaki .  L u b o  Sójki za ta­
ką kradzież pospol i cie  samo się karzą,  łowiąc 
się w p rz y l e g łe  dziergi ,  korzyść j e d n a k  z nich 
mnie j sza  niż szkoda,  k tórą zrządzają:  bo z ł a ­
pana  k rzyczy  przeraźl iwie,  czem mety lko sta­
da D roz dó w  od  tego mie jsca odstrasza;  ale

K A O rr.- lA H N .
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nadto zwołuje swe towarzyszki, które mniej  
dbając na to, ze się podobnież mogą usidlić, 
rozszarpują z.lowione Drozdy. Należy więc 
spiesznie wyjąc Sójkę z dzierg i; leczprzy  w y j­
mowaniu potrzeba ją ująć za dziób; gdyż ten  
zuchwały ptak m oże aż do krwi pokaleczyć  
ręce ptasznika.

2. Sidła do łowienia na drzewach , przed­
stawia Fig. 1. na str. 1070, są one podobnie  
urządzone jak sidła poziome , te tylko zacho­
dzą różnice:

a ) Ze dziergi włosienne nie do nitki a. b. 
lecz do zgiętego odrostka w punktach m .in .  
są przywiązane.

b) Ze nitki kierunkowe d. e. nie wpoprzek  
lecz \y podluż luku są wyciągnięte.

c) Ze zastrugany koniec gałązki c. nie w 
ziemię, lecz wwywierconą dziurę w drzewie  
tak zostaje wbity, żeby  się odrostek gałązki 
łukowatością swoją o drzewo opierał.

d ) Nakoniec, że się w grubszej części ga­
łązki sidłowej przy x .  wierci małą dziurkę, 
i w tę zatyka się gałązka jagód jarzębiny, ka­
liny lub dojrzałego ja ło w cu  tak, żeby jagody  
p o d g a łą z k ę c .  x . a. zwieszone były . Chcąc  
ptak dostać tak zawieszouych jagód, musi sia­
dać na części sidła c. x .  a. i przechylać się 
na dół, tym sposobem  przetyka g łow ę przez 
d z ie rg ę ,  a ruszając się przyciąga ją na szyi, 
i obwiesza się.

Takie sidła naddrzewne, rozstawiają się już  
w pierwszych dniach Października. Obiera­
ją się do tego drzewa na brzegach lasu b ęd ą­
ce; bo ani D rczdy  ani Jemiołuchy w g łę b o ­
kim lesie przebywać nie lubią. N ajdogo-  
dniejszenii do tego są brzegi wyrębisk i in­
nych  przerw lasu. Przezorny ptasznik i 10  

ma na uwadze, żeb y  sidełtiaddrzewnych  uie-  
rozstawiał blizko tych Jałowców, pod które-  
mi sidła poziome zamyśla później stawiać. 
W tamtej okolicy przez cały  miesiąc Paździer­
nik ńietylko niepowinien się pokazywać, ale 
nadto ile m ożności ma przestrzegać, ażeby  
tam nikt niezaglądał. T y m  sposobem  przy­
nęcą się i ubezpieczą w niej wszelkie gatun­
ki Drozdów.

SITA ZBROJNA LĄDOW A ANGLII.

Dzieje początkowe siły zbrojnej lądowej  
Anglii,  nie sięgają dalekich czasów . Szczę­
śliwe położenie tego  państwa ze wszystkich  
stron otoczonego morzem i s łabość sąsiedniej  
potęgi Szkockiej, nie w ym agały  przez długi  
czas utrzymania stałego wojska; i tak na p o­
czątku 16go wieku pod panowaniem dwóch  
pierwszych królów z domu T u d o r ,  Henry­
ków VII i VIII, b y ł  tylko mały oddział z kil­
ku tysięcy ludzi złożony. Królowa Elżbieta 
w początkach rżądów swoich, tylko w czasie

grożącego niebezpieczeństwa skład siły zbroj­
nej podw yższała; później jednak wysyłanie  
posiłkowych vvojsk angielskich do Niderlan­
d ó w ,  przytłumienie rokoszu w  Irlandyi, p o ­
trzeba zostawienia wojska na tej wyspie, sta­
ły  się p ow odem  znacznego powiększenia sił  
lądowych i przyzwyczaiły  naród angielski  
do udzielania rządowi funduszów na utrzy­
manie stałego wojska potrzebnych. Dwaj  
pierwsi królowie z domu Sztuartów Jakób I 
i Karól I, jeszcze  bardziej one powiększyli;  
lecz gdy w czasie w ybuch łej  potem w ojn y  
dom owej, wojsko rozlicznych dopuszczało się 
bezp raw iów , naród angielski po przywróce­
niu na tron Sztuartów,dom agał się zu p ełn e­
go zniesienia siły  zbrojnej. Jakoż uchwałą  
parlamentu z roku 1661, rozpuszczone zosta­
ło  wojsko, i król miał sobie tylko dozw olone  
utworzenie dwóch pułków straży przybocznej,  
jed nego  piechoty, drugiego jazdy.

Tym czasem  wojna przeciwko R zeczypospo­
litej hollenderskiej, w ym agała  znowu wysta­
wienia znaczniejszej siły zbrojnej;  lecz g d y  
pokój stanął a Karól II zwinięcie jej coraz  
o d w lek a ł ,  parlament w roku 1667 protesto­
w ał się nietylko przeciwko dalszemu utrzy­
m ywaniu stałego wojska, ale żądał także roz­
puszczenia wspom nionych dwóch pułków  
gwardyi. Wszakże wojsko zostało tylko 
zmniejszone ale nie całkiem zwinięte, a ciągłe  
z tego powodu zażalenia, powiększały jeszcze  
bardziej niesnaski między królem a parla­
mentem istn iejące ,  tak że Jakób II przed sa­
m em  prawie oddaleniem swojem do Fran-  
cyi, widział się przymuszony rozpuścić w o j­
sko.

Pod  W ilhelm em  III potrzeba zasłonienia  
państwa angielskiego od napadu Sztuartów,  
wojna domowa w Irlandyi i długoletnia walka 
przeciw Francyi, wymagały koniecznie utrzy­
mania stałej s iły  zbrojnej. Mimo to je d n a k ,  
po zawartym pokoju w R y sw ik u ,  parlament  
angielski w yjednał w r. 1698, że wojsko sta­
łe  w Wielkiej Brytanii zmniejszone zostało do 
7000, w Irlandyi zaś do 12,000, gdyż tu i ka­
tolików trzeba b y ło  trzymać na w odzy i oba­
wiać się wówczas należało aby Sztuartowie  
korzystając zb lizkości brzegów francuzkicli 
na tę wyspę nie wylądowali.

W  czasie w ojny  o sukcessyą hiszpańską,  
rząd angielski zdobył w Europie Gibraltar 
i Minorkę , na osadzenie których jako też 
osad z każdym prawie rokiem przybyw a­
jących  mu w innych częściach św iata , li­
cznego wojska potrzebował; parlament prze­
to w roku 1717 zezwolił ,  ażeby w Wielkiej  
Brytanii utrzymywano 16,347 żołnierzy, w łą­
czając w to i gwardye ( troops o f  th e 'ho us - 
hołd -), w Irlandyi 12 ,000 ,  a na załogi w 
Gibraltarze, Minorce i osadach zamorskich  
drugie 12,000  czyli razem 4 0 3 4 7 .  Pod pa-
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iłowaniem Jerzego II (1727 — 1760) zezwo­
lono na powiększenie wojska stojącego w An­
glii do 18,857 ludzi, z których samej gwardyi 
było 7,383.

Na takiej stopie utrzymywano wojsko aż do 
rewolucyi francuzkiej i tylko w czasie woj­
ny przez spieszny werbunek o drugie lub 
o tizy razy tyle powiększano wojsko. Tak 
np. w czasie siedmioletniej walki z Franeyą 
na lądzie i na morzu, ciągle.100,000 wojska 
stało pod bronią, którego kompletowanie tern 
spieszniej odbywać się mogło ze w wielkim 
arsenale w Tower, przygotowana hyc zawsze 
musiała broń na 60,000 ludzi.

Jednakże podczas długoletniej tej walki 
uznano potrzebę utworzenia siły zbro jne j, 
tak dla utrzymania spokojności wewnątrz 
kraju jako i oparcia się pierwszemu napa­
dowi nieprzyjaciela; doświadczenie bowiem 
z dawniejszych lat, a szczególniej z czasu woj­
ny o sukcessyę austryacką przekonało, źe nie­
bezpieczne poruszenia w Szkoeyi i Irlandyi 
szybko charakter wojny domowej przybiera­
ły. Zwyczajna milicya krajowa Yeom anry  
zwana, która złożona z piechoty i jazdy, już 
na początku 18go wieku około 200,000 ludzi 
wystawie m ogła, n ieb y ła  w tym względzie 
dostateczną. Liczyła mało ludzi wyćwiczo­
nych w ro b ie n iu  bronią, a z tych większą 
część stanowili wysłużeni żołnierze, których 
dla wieku podeszłego uważać należało za 
bezsilnych inwalidów. Z tego powodu w cza­
sie siedmioletniej tej wojny, parlament u- 
chwalił w roku 1757 utworzenie nowej mili- 
cyi krajowej (stadding militia') z 35,000 lu­
dzi złożonej, li tylko do obrony kraju czyli 
raczej nadbrzeżów służyć mającej. Każdy 
mieszkaniec od 2 0 — 50 lat, niemający troj­
ga dzieci, nie należący do stanu duchowne­
go lub do wyższej szlachty (nobility), obo­
wiązany jest służyć pięć lat w tej milicyi lub 
też dawać zastępcę do służby zdatnego. K a­
żde hrabstwo powinno dostawić pewien od­
dział milicyi, której officerowie wybierani z 
pośród majętniejszych obywateli, mianowani 
są przez samego króla lub też z poruczenia j e ­
go przez rządcę hrabstwa (Lord-Lieutenant). 
Wszakże milicya w Wielkiej Brytanii nigdy 
żadnego nie zjednała sobie zaufania i nieraz 
stała się pośmiewiskiem własnych rodaków ; 
jakoż i dawniej i w naszych czasach rzadko 
kiedy użytą została. Milicya ta kosztuje ro ­
cznie przeszło 450,000 funtów szterlingow 
czyli tyle co dziesięć pułków liniowych, nie- 
przynosząe krajowi ani połowy użytku co te 
ostatnie. Yeomanry kosztuje do roku 180,000 
funtów szterlingów i przychodzi szczególnie 
w pomoc sędziom pokoju i konetablom.

W  czasie ostatniej d ługoletniej wojny prze­
ciwko Francyi, rząd angielski nie tylko liczne 
zastępy obce na żołdzie swoim utrzymywał 
dla prowadzenia walki na stałym lądzie, ale

i własne wojsko znacznie powiększyć musiał, 
już to z powodu częstych rozruchów w Irlan­
dyi, już dla zagrożonego Anglii przez Napole­
ona wylądowania, jako i dla obszernych w in­
nych częściach świata poczynionych zdobyczy, 
dla mnogich wypraw do Niderlandów i pół­
nocnych Niemiec, do Włoch i na wyspy 
śródziemnego morza przedsięwziętych, oraz 
zpowodu czynnego udziału w walce na pół­
wyspie Pirenejskim od roku 1807 , a w Bel­
gii iFrancyi o d r .  1814. Wojsko zatem, które 
w roku 1792 liczyło 44,700 głów, powiększy­
ło się w ciągu dziesięciu pierwszych lat re­
wolucyi francuzkiej o drugie tyle; od roku 
1805 do 200,000 a roku 1814 doszło do ma­
ximum swojego, to jest liczyło 135,356 lu­
dzi w Anglii i Irlandyi, 297,864 walczących 
w Europie i w posiadłościach zamorskich, i 
21,500 w Indyach Wschodnich, gdzie woj­
sko zostaje wprawdzie na żołdzie tamtejszej 
Kompanii, lecz zawisło zawsze od rządu an­
gielskiego, który je tam dla przestrzegania 
ogólnego dobra Anglii wysyła. Siła zbrojna 
składała się więc naówczas w ogóle z 454,720 
ludzi.

DIIZEWO ŁO JO W E W  CHINACH.

W  Chinach znane jest pod nazwiskiem u 
Ki-nu  drzewo dające łój roślinny. Z wej­
rzenia podobne jest do gruszy z grubym 
pnietn i gładką korą. Najosobliwszą w niem 
częścią jest owoc. w łupinie zamknięty. Ł u ­
pina ta po dojrzeniu pęka i ukazuje trzy bia­
łe ziarna wielkie jak orzech laskowy'. Z tych 
to ziarn Chińczycy wydobywają tłuszcz albo 
łój, wielce im użyteczny.Zebrane ziarna łojo- 
wca zgniatają w żłobach żelazną blachą wy­
bitych, kołem naprzód i wstecz posuwalnem. 
Tak zgniecioną massę wystawiają na działa­
nie gorącej pary, aż póki nie rozmięknie, po- 
czem prędko ją rościerają warstwami słomą 
przekładanemu Warstwy te nogami potem 
depczą aż się porobią placki, z massy ziarno­
wej ze słomą pomieszane'j, z których wytła­
czany w prassach tłuszcz, po skrzepnięciu 
przybiera postać białego łoju, całkiem zwie- 
rzęcemupodobnego. Można go jeszcze otrzy­
mać przez gotowanie pogniecionych ziarn w 
wodzie i zbieranie spływającego na wierzch 
oleju. Najlepszym świecom z roślinnego ło ­
ju  tego robionym, Chińczycy dają z wosku 
powlokę. Należycie przygotowane nie kopcą 
i nie wydają przykrej woni.

Drzewa łojowe sadzą w Chinach rzędami 
na równinach, a purpurowe liście i jasno-żół- 
te ich kwiaty, prześliczną tym plantacyom 
nadają barwę.


